
JW. 236. w  Piątek duia 9. Października 1846.

t
f i

%

& O
U riŁ icm  i naŁUdeiu D rukarn i N adw ornej Decker,, Spóttci. -  R ed ak to r odpow iedzialny: JT. K am ieńtki.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r ó l e w i e c ,  dn. 2 1 .  W rześn ia .  — Z nana pani L ehm ann, k tóra  pu 

blicznc zgromadzenia królewieckie  zabawiała p rzez publiczne w ystępow anie  
w  sukniach męzkich z cygarem w  u s ta c h , o trzym ała  zakaz od policyi pod 
zagrożeniem k a rą ,  jeżeli się nic będzie ubiera ła  w zw y k ły  sposób ,  bo 
p rzez  to m ogłoby  dać p o w ó d  do zbiegowiska ludu i podobnych w y p ad ­
kó w . P an i  L ehm ann zaniesła z tego p o w o d u  skargę do Kcgcncyi przeciw 
p rezy den tow i L a u te rb a c h o w i , k tóra  z p o w o d u  swej zabawnej redakcyi 
i Wzmianek o n iek tó rych  osobach, je s t  bardzo ciekawą i k rąży  w  licznych 
odpisach.

G a z e t a  k o l o n s k a  donosi z Berlina co nas tępuje :  bardzo w ażne pis­
mo popu la rne  zaczyna wychodzić  w  S tu tg a rd z ic ,  je s t  to S łow nik  poli tyczny 
(Populiircs S ta a t s -L e x ic o n )  w  jed n y m  tomie. W y d a je  go z innym i w spó ł­
p racow nikam i Dr. Hermann Busche. S ąd ząc  z p ierwszych poszy tów , pismo 
to  z n a jd z ie  bardzo wielki p o k u p ,  bo jes t pismem praw dziw ie  dla ludu. 
Obrobienie p rzedm io tów  treściwe bez dod a tk ów  ub oczn y ch ,  a ję z y k  p ro s ty  
i ja sn y .  D uch zaś w znosi się do w ysokości obecnego czasu. Godło na 
dziele w y ję te  z Schil lera w  ty ch  s ło w ach :  »stare się wali,  czas się zmienia: 
a no w e  życie w y k w i ta  z rozwalisk.« Dla pokazania  d u c h a ,  w  jak im  to 
dzieło p is an e ,  poda jem y w y ją tk i  z p r z e d m o w y :  „interes dla życia o b yw a­
telskiego budzić się poczyna. Po li tyczne wykształcenie  l u d u  niemieckiego, 
k tórego daw niejsza obojętność w y w o ła ła  dawniejsze poniżenie po trzebu je  
w iększego podźwignięcia i ożyw ien ia .« — „Nie przez w zgląd  na zysk  ce* 
n im y  w o lno ść ,  ale dla je j  godności i rozumnej po trzeby  p ragniem y jej. 
W  naszem dziele o interesie t ronu  i ołtarza jako pobudek wolności nie bę­
dzie m ow y."  — "O św iata  w e w sz y s tk ie m , a zwłaszcza w polityce i religii 
a to  w  o b ud w u  zarazem i p o ró w n o  będzie naszem hasłem. K ażde ogran i­
czenie o św ia ty  polega na p rzeszkodach ,  k tóre  są kładzione ob jaw ian iu  się 
myśli w ten sposób ,  ze człowiek doznaje tam y wypowiedzenia  myśli . Kto 
zaś w  myśleniu je s t  n iepo ko jon y  i nieumic się trzymać zasad przez siebie 
w y ro b io n y c h , ten niety lko pod  religijnym ale i politycznym w zględem , nic 
j e s t  w olnym  człow iekiem ; n iepodobna aby 011 razem sam myślał i niemyślał, 
n iepodobna ,  aby  miał w yro z u tn o w a n e  zasady i niemiał w y rozum ow anych  
zasad. W o ln o ś ć  j e s t  niepodzielna.« — »Religia je s t  i pozostanie na jw ażnie j­
szą ludzkości sp raw ą . Jak  że to pogodz ić ,  ażeby  obyw ate l  w  p o li tyce ,  co 
je s t  mniejszej w a g i ,  w  religii ,  to j e s t  w przedmiocie n a jw ażn ie jszy m , jako 
cz łow iek ca łkow ity , podlegał n ie w o l i?  Jakże może te n ,  k tó ry  w religii b łą­
ka  się o maćku nad  sw ojem pow ołan iem  i swemi p raw am i w  społeczeństwie, 
jasno  patrzeć i śmiało k rok i  stawiać. K to  n a d  swem całem zagadnieniem, 
w  życiu  niema ro zu m ny ch  m y ś l i ,  jakże  ich może n ab yć ,  względem części 
sw ego stanowiska. K to  nieumie obejrzeć się w  okoł siebie po całym św ię­
c ie, jakże  może zyskać jak iko lw iek  pogląd na społeczeństwo?* — "Religia 
co przede wszystkiem niema na celu u ob y cza je n ia , je s t  na drodze szału. 
P on iew aż  domagam y się p raw dz iw e j  re l ig i i , przeto  domagam y się zarazem 
Najwyższego uobycza jen ia ,  k tó re  ty lko  samo życiu  poli tycznem u nadaje 
P e'vną  i m ocną podstawę."

B a r m e n  2  Października. — Gazeta barm eńska o p o w ia d a :  wiele i roz­
maitych U d ó w  han d low ych  tu  nadcszłych z Lipska, donosi z większemi lub 
mniejszemi szczegółami o w y b u c h ł e j  r e w o l u c y i  w  P e t e r s b u r g u .

(Gaz. A kw izg .)
A W | s g r a n ,  2 .  Paździe rnika. —  S tow arzyszen ie  badaczy p rzy rod ze ­

nia chcąc) c i obeznaj się z k rajem texariskim przychodzi do sku tku .  W  A nt­
w erp ii  ma być p rz y g o tow an^  0k r ęt L miejscami na 2 0 0  ludzi. P o p ły n ą  na 
n im  badacze 1 p iz y b io rą  za małem w ynagrodzeniem  bez szukania zarobku 
p e w n ą  liczbę w ychodźców . S tow arzzszen ie  składa się na teraz z 5  człon­
k ó w :  z pana Siir tha obecnie naczelnika jednego  zakładu naukow ego w  Bonn, 
a  w ystępu jącego  jak o  dy rek to ra  s tow a rzy szen ia ,  z pana  Alts tadtcn jeo m etry

i właściciela g r u n tó w  w T e x a s ,  pana N ordorfa  m a la rza ,  ry to w n ik a  na mie­
dzi, S iir tha  mechanika, kapitana Bauera. K ażdy  p o  p rz y b y c iu  w T exas  p rzez  
t rzy  lata będzie się w y łączn ie  poświęcał na dobro  s to w a rz y sz e n ia , co n a ­
będzie lub zrobi to w szystko  dla s towarzyszenia .  Ze zb io rów  zostanie za­
łożone muzeum w B o n n ;  dublety  pó jdą  na sprzedaż. Książe N assausk i 
p rz y ją ł  p ro tek to ra t  stow arzyszen ia  i dał na  nie 1 0 0  ta larów .

C r e f e l d  2 9  W rz e ś n ia .  — Od kilku  lat u tw o rz y ła  się tu  banda zło­
dziejska k tóra  dopuszcza się k radzieży ze śmiałością i spokojnością  zadzi- 
wiającą. P on iew aż  zaś kradzieże zb y t  g ę s te ,  prze to  musiano się chw yc ić  
ś rodków  nadzw ycza jnych .  Ogłoszono u rzęd ow e  oświadczenie, że w ielu  o b y ­
wateli podjęło  się s t raży  nocnych, że s łużą im p ra w a  u rzędnika  po licyjnego, 
noszą b ro ń  i zaw iązkę na ręku  białą.

n i A i t t m u ś t i  z .h i u m u m :.
R o s s y a.

1 c t e r s b u r g  2 9  W rz e ś n ia .  — Około P e te rsb u rg a  ró w n ie  ja k  w  in-, 
nych krajach o d b y w a ją  się tej jesieni o b ro ty  w ojsko w e  na wielkie rozm ia ry ,  
na k tó re  w y sz ły  g w ard y e .  Cesarz z nas tępcą  t r o n u  u d a ł  się n a  te  o b ro ty  
w  k ie runku  Schliisselburga.

Z n a d g r a n i c y  p o l s k i e j  3  P a ź d z ie rn ik a .— W  K rako w ie  w y d a n o  
1 o z p o r z ą d z e n i e , iż k tó ry  z ż y d ó w  po o d b y ty m  ślubie pow róc i  do daw nego  
u b io ru  żydow sk iego ,  podlegać będzie su ro w y m  karom. W  kró lestw ie  p o l-  
skiem nakazano odmieniać u b ió r  żydow sk i za z w y c za jn y  cy w iln y  d. 1 P a ź ­
dziernika, kto go nie z łoży o bo w iązany  płacić znaczny podatek. W  K aliszu  
pokazało się wielu ży d ó w  uieopłacających pod a tk u  po 1 P aźdz ie rn ika  w  d a ­
w n y ch  ub iorach w szystk ich  odpro w ad zon o  na odw ach, jedn i po loku, d ru ­
d zy  po pó łb rod y ,  inni p o ł  szaralana i t. d. utracili i puszczeni zostali na  
wolność. Cóż mieli począć ci biedni ludz ie ,  musieli się na tychm ias t u cy w i­
lizować po  eu rope jsku  i nastąpiło  pow szechne golenie się i obcinanie w ło só w , 
a k tó ry  z nich nie ma s ta rzy zn y  w  d o mu ,  musi nie wychodzić  z  dom u ,  
aż m u krawiec uszy je  ucyw il izow aną  su rduc inę ,  w k tó re j  zn ów  będzie w io ­
ski i miasteczka obiegać p o d a w n e m u .

F r a n  c y  a,
P a r y ż ,  2- Października. -  K ró l  p rzy jm o w a ł  w czo ra  wieczorem w S t 

Cdoud pom iędzy  mnem, osobami i posła  angielskiego markiza N orm anby . 
K siąże N em ours  p ow róc i ł  z Lunevil le  do Pa ry ża .

V\ czora p rzyby l i  k rólewicz A umale i M ontpensie r  do B ajonny .  

o n  w 18 -POd d o w ó dz tw em  królewicza Jo inv il le  p r z y b y ła  w ieczorem  dnia  
2 9 .  \Y rzesnia na p rzys tań  pod Tulonem . K ró lew icza  spodz iew ają  się za 
kilka uni w  P a ry żu .

Py tanie h iszpańskie  jeszcze je s t  p rzedm iotem ro z p ra w  po dziennikach, 
u e nie ob udza ją  one ju ż  ciekawości. Dziennik sp o ró w  milczał w  tej sp ra ­
wie p rzez  dw a dni ,  dziś rozpoczyna sw ą  polemikę z dziennikami o po zy cy j-  
n ®mi. Z n a jd u ją  się jeszcze dz ien n ik i , k tó re  wciąż p ra w ią  o n ieporozum ie­
niach pom iędzy A nglią  a F rancyą .  J o u rn a l  du H avre w y m ien ia  o szczegó­
łach ostrożności ze s tro ny  p o licy i,  k tóre  m ają  osobę kró lew icza  M ontpensie r  
w  p o d ró ż y  ubezpieczyć na ziemi hiszpańskiej i do da je :  w  M ad ryc ie  w sz y ­
stko p rz y g o to w a n o  do ślubu po dw ójnego  na dzień 1 0 .  Października. T y m ­
czasem zdaje s i ę , że Anglia zezwoli pod  tym  ty lko  w arunk iem , jeżeli infantka 
się w y rzecze  sw y ch  p raw  do t ro n u  h iszpańskiego. Jeżeli się do tego n ie  
sk ło n i ,  ma poseł B u lw er wyjechać z M ad ry tu  p rzed  1 0 .  Paździe rn ika  i udać  
się do K a d y x u  na pokład okrę tu  angielskiego. B y łaby to  p ie rw sza  publiczna 
p ro tes tacya  angielska. D o ro zum iew ają  s ię ,  że i inne nas tąp ią  p ro tc s tac y e ;  
sko ro  pan  B u lw er  opuści ziemię h is z p a ń s k ą , mają na k ilku  pun k tach  ro z ­
począć się ru ch y  p o w s tań cze ;  miesiące miodowe obu córek F e rd y n an d aV II .  
m ogą  ła tw o  piołynkiem zatrącić.

Dziennik P r e s s e  donosi z zup e łn ą  pew no śc ią ,  że Cabrera uda ł się na
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s ta tku  p a ro w y m  z S ou tham pton  do Gibraltaru. H rab ia  Montemolin zape­
w ne  pojedzie  w  tym że k ierunku. Dla czego puszczają, się k u  południow i, 
choć na pó łn ocy  mysią rozpocząć w o jn ę ,  to  w y kazu ją  poprzednie  w ypadki.  
Ich  plan do ucieczki by ł  od w ielu  miesięcy u łożony , bo się dow iedzie li ,  że 
p ro jek ta  małżeństwa k ró low e j  Izabelli i jej s ios try  tak  p rz y g o to w a n o ,  iż 
o pretendencie Monteraolinie nie masz w nich żadnej wzmianki. Pomimo 
ca łą  baczność policyi francuzk ie j ,  u t rz y m y w a l i  oni ciągle s tosunk i ze sw y m i 
przyjaciółmi w  K ata lon ii ,  N aw arze  i p ro w in c y a ch  baskijskich licząc na ż y w ą  
sy m p a ty ą ,  ale też na nic więcej. D onoszono  im ,  że ludność tych  ziem je s t  
niekontenta z rz ą d ó w  teraźniejszej w ładzy ,  ale przez d ługole tn ią  d o m ow ą 
w ojnę tak w y c z e rp n ię tą , że pomimo całą n iechęć , nie da się nakłonić do 
zrobienia  p o w stan ia ,  chyba żeby rząd  miał się dopuścić nadw erężen ia  ich 
p rzy w ile jó w .  W  skutek  tak n iep rzych y lny ch  wiadomości w zględem docha 
N aw arcz y k ó w  i Basków  zażądał Cabrera od swego p a n a  i k r ó l a  u p ow a­
żnienia do udania się do G ib ra l ta ru , lub P o r t u g a l i i , ażeby m ógł stanąć na 
czele zgrom adzających się u granicy  h iszpańsk ie j ,  Miguelistów, progressi- 
s tów , K arlis tów  i rozpocząć w o jn ę  od napadu  na E s t r c m a d u rę ,  a potem 
w ciągną łby  do pow stan ia  p rogress is tów  W a len cy i  i E s trem adury .  Plan ten 
po  ucieczce a 24go dz inn cgo  p o b y tu ,  b y ł  także roz t rzą san y  tu  w  ministe- 
r y u m  pre tendenta  u  margrabiego Villafranca. P rz y s z ły  minister pochw alał 

. g o ,  ale uw aża ł za rzecz p o t r z e b n ą ,  ażeby k r ó l  i jego  w ó d z  na p rzód  
udali się d o < L o n d y n u  i sp rób ow al i ,  czyliby rząd angielski, albo jak a  ma­
ją ca  w p ły w  osoba nie dała się pozyskać  dla tego przedsięwzięcia. W  sku­
tek tej r ad y  kró l bez k ra ju ,  w ódz  bez w ojska  udali się do L ondynu . Co im 
się udało dokazać , to  jeszcze nie wiadome. W idzen ie  się pre tendenta  do 
k o ro n y  Izabelli z pre tendentem  do k o ro n y  Fil ipa L udw ika ,  oczern donosiły  
dzienniki minis teryalne, nie je s t  tak  wielkiej w agi pod  względem poli tycznym  
i zręcznem u pióru  m og łoby  ty lko  pos łu żyć  za przedm iot do bardzo w eso ­
łej komedyjki.  Co C ab re ra  przez w y lą d o w an ie  do Portugali i  potrafi doka­
zać na  korzyść  sw ego króla to ła tw o  przewidzieć. R ząd  hiszpański w ła ­
śnie w ty m  punkcie p os taw ił  liczne w o js k a ,  k tó re  m ają  dosyć w p ra w y ,  
ażeby  rozbić  n ieuorganizow ane massy. Jeżeli  uda się jak  najpom yślniej ,  
to  podczas uroczystości w eselnych  w M a d r y c ie ,  naczelnik K arlis tów  może 
złożyć  p re tenden tow i kilka k rw a w y c h  ofiar na g ran icy  h iszpańskiej ,  ale 
z pew nością  nic więcej nie dokaże.

Dnia ‘2 9  odby ło  się tu  zgromadzenie zw olen n ikó w  wolnego handlu pod 
p rzew o dn ic tw em  księcia H a rco u r t  w  hotelu  M ontesquieu . Michel Chevalier, 
Horace S a y  i Bastiat mieli długie m o w y . J o u r n a l  des D ebats donosi, iż 
wielu fao ry k an tó w  p rzys tąp i ło  do tego to w arzys tw a .

A lexander  Dum as zosta ł  przez ministra o św iecen ia  m ia n o w a n y  historio  

grafem ślubu  królewicza AJontpcnsier z infantką. Dziś w y jeżd ża  on w  to ­
w a rzy s tw ie  malarza M a q u e t  do M a dry tu .

Czynią p rzyg o to w an ia  teraz do połączenia przez linią telegrafów M a­
d ry tu  z Paryżem . D y re k to r  telegrafów z B ajonny  udał się ku  granicy  hisz­
pańskiej;  pięć w ieżyczek w  tyra celu w y s ta w ią  nad d rogą  bitą, a w  Bcho- 
bii u s tanow ią  ob se rw a to ró w  telegraficznych.

Consti tu tionel donosi od g ran icy  hiszpańskiej , iż w  Lerydz ie  ro z s trzy -  
lano ośmdziesięciu karolis towskich pow stańcó w , a między nimi wielu ducho­
w nych .  Pogłoska niosła, iż hrabia  Montemolin p rz y b y ł  do Katalonii.

W e d łu g  C o u r r i e r  d e  l a  S a r t h c  z 2 4 -  znaleziono liczne kartk i  po- 
przy lep iane  na m urach  w  mieście M a n s ,  z k tó rych  na jednej by ło  napisane: 
robo tn icy  donoszą  p re fek tow i i m erow i w  M a n s ,  iż jeżeli cena chleba od 2. 
Paźdz ie rn ika  nie zostanie zn iżoną o 5 0  centimów, to zapalą ogień na czte­
rech  rogach miasta M an s ,  aby  mu ciepło było.

Dawnie j podzia ł  własności na drobne  części u w ażano  długo za źród ło  
dobrego  b y t u ,  dziś up a tru je  D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e  w  rozdzielaniu 
w łasności na  drobne cząstki g łó w n y  p o w ó d ,  iż chłopi francuzcy  coraz ba r­
dziej ubożeją . J a k o  środek  p rzeciw  temu radzi ten dziennik c h łop om , aby  
u tw o rz y l i  s tow arzyszen ie  i udziela im układ za w zór,  sk ładający  się z 1 8 .  
a r ty k u łó w ,  u ło ż o n y  w e d łu g  zasad socyalistycznych.

Obawiano s ię ,  aby  się niespokojności na przedmieściu St. A nto ine  nie- 
p o w tó rz y ły  w czora j  wieczorem i słusznie. Dowiedzieliśm y się na miejscu 
o pow odzie  i szerzeniu się tego ro z ru c h u ,  co n a s tępu je :  w ładze ju ż  od 
d aw n a  p rz y g o to w a n e  b y ły  przez pew ne  sy m p to m a ta ,  k tóre  dojrzeli tajni 
agenci,  iż n iepopraw ien i podżegacze niespokojności starać się będą k o rzy ­
stać z podniesienia się cen ż y w n o śc i ,  w  celu po dburzan ia  klas biedniejszych 
do b u n tu ,  Dla tego od kilku dn i ,  k iedy  o g ło szo n o , że z dniem 1. Paździe r­
n ika  now e w yższe  ceny nas tąp ią  chleba, trzy m an o  wojsko w koszarach w sz y ­
stkich w  p o g o to w iu , aby  na p ierwsze skinienie w y s tąp ić  pod b ron ią  i roz­
pędzić wichrzycieli .  Z daw ało  się je d n a k ,  że w szystko  spokojnie  się za­
kończy, aliści n ieroztropność  n iek tó rych  p iekarzy  w zb u rz y ła  um ys ły  ludno­
ści i d oprow adziła  do zaw ichrzenia  spokojności. Dn. 3 0 .  W rz e ś n ia  we 
wszystkich dzielnicach d o p y ty w a n o  się niezmiernie o chleb, szczególniej klas- 
sa biedniejsza chciała się zaopatrzyć  na dni kilka w chleb tańszy. A  cho­
ciaż różnica ty lko  zachodzi na jed ny m  funcie o 1 centym w ięcej ,  jednak  
ro d z in y  mające wiele dzieci obliczyły sobie znaczną s tra tę  z tego pow odu . 
N a przedm ieściu St. A n to in e ,  gdzie mieszka 2 0 , 0 0 0  robo tn ików , d o p y ty ­
w ano  się o ehleb tem bardz ie j ,  i rzeczą jes t  j a s n ą ,  że go zabrakło  nako- 
koniec. Ze św iadectw  przecie b ezs t ronnych  okazuje s ię ,  że w ie lu  p iekarzy

z zamiarem nie w ypieka ło  chleba w dniach ostatnich dla nikczemnego z y ­
sku. Pięć dzieci ro b o tn ik ó w  przysz ło  do jednego  sk ład u ,  gdzie p ie­
karz chleb chow ał do  sklepu i rzek ł do żądających  chleba dzieci, aby  
p rz y sz ły  nazaju trz .  Dzieci opow iedzia ły  sw ym  rodzicom , jak  p iekarz 
chował chleb i nie chciał go p rze d a w a ć ,  prze to  oburzeni w yszli  na ulice, 
miotali p rzek leńs tw a  na sp ek u lan tó w , w  kilka m inu t u tw o rz y ł  się fłum 
w zb urzo ny  rob o tn ik ów  i zaczął odwiedzać jednego  po drug im  p iek a rza ,  tak 
przeszedł p rzez  całe przedmieście i s t łuk ł wszędzie szy by  p iekarzom , a n a ­
w et i tym , k tó rzy  nieustannie  piekli i p rzedaw ali chleb ludow i. O dtąd  w z ra ­
stał n ieporządek ,  oczywście podżegany  przez u k ry ty c h  w ichrzyc ie li ,  tak, 
iż napróżno  starali się urzędnicy  policyjni słowam i i dobrocią  u trzym ać  p o ­
rządek. W ie l u  n a w e t  agen tów  policy jnych  p o b i t o , uw oln iono  a resz tow a­
nych p rzem o cą ,  a słaba siła zbrojna  w tej okolicy nie była  zdolną do dosta­
tecznego w sparcia  publicznej w ładzy, ale owszem by ła  w ys taw ion a  na szy­
ders tw o tłum u . N aw et odw ach  słabo obsadzony  na tej ulicy, zaledwie się 
n iedostał w  ręce niespokojnych. W ichrzycie le  nakoniec zaczęli b ru k  łamać, 
p rzew racać  nadjeżdżające w ozy ,  tw o rz y ć  z nich b a ry kad y  i sypać gradem 
kamieni na żołn ierzy , s ierżan tów  miejskich i g w a rd y ą  municypalna. Z a ­
mieszanie nareszcie tak wielkie n as ta ło ,  iż żaden właściciel nieopuszczał od ­
tąd dom u swego i obaw iano się na jgorszych  w y p a d k ó w .  Była to  rzeczy­
wista emeta , śród k tóre j  przecie nie słyszano żadnych  rew o lucy jny ch  o k rz y ­
ków, ty lko śpiew  marsylijski. S koro  się niebezpieczeństwo w zm o g ło ,  ru -  
szy ły  w ojska ze w szystk ich  s t r o n , g w a rd y a  m u n icy p a ln a , p iecho ta ,  kaw a- 
lerya i batalion pu łku  4 8  piechoty. G dy w ojska  nadeszły, znalazły7 p rze ­
szło 1 2 , 0 0 0  m assę , k tó ra  p rz e ry w a ła  w szelką łączność, w  ulicach. Ale 
przed g w a rd y ą  m unicypa lną  konną rozbiegły  się massy, między któremi jak  
zw ykle  także ciekawi się zn a jdow al i ,  w  krotce u p rzą tn iouo  zaw ady , oczy­
szczono trzy7 linie ba rryk ad  p raw ic  skończonych  z rzemieślników. Aż do 
rana t r z y m a ły  w ojska te miejsca zag rożo ne ,  a z rozporządzenia  w ładz b ru ­
karze napraw iali bruk u ż y ty  do b a r ry k a d ,  tak iż razem ze świtem b y ł  ju ż  
ukończony, P o tem  w ydano  rozporządzenia  stosow ne, aby u trzym ać  porządek 
podczas następującego wieczora. P rzez  cały bowiem dzień tw o rz y ły  się 
kupy po 3 0 ,  po 2 0  rzemieślników, z ich rozm ó w  i brania  się w idać było , 
na co się zanosi na wieczór. Za nadejściem wieczora rozkazała  polieya 
wszystk im gospodarzom  w in ia rn i ,  k a w ia rn i ,  s z y n k o w n i , ja k o te ż  właści 
cielom kamienic, pozam ykać d rzw i w  domach. W szędz ie  spełniono ten 
rozkaz. Ale na ulicach znów  się t łu m y  takie tw o rz y ły ,  iż po jazdy  nie m o­
g ły  przejeżdżać. 0  godzinie rozpoczęły  się uganiania  z w o jsk iem , w y b i ­
jano  okna p iekarzom , a nareszcie rozpędzeni w ichrzyciele dopuścili się g w a ł ­
tom  W i n n y c h  d z i e l n i c a c h , j a k o  n a  p l a c u  M a u b e r t , S t .  Jacqu es ,  ru e  de
Seine i na przedmieściach St.  Germain. W ie lu  z młodzieży a resz tow ano, 
k tóra  się odznaczała w zawichrzcniu.

P o da jem y  tu taj niektóre  szczegóły o m ają tku  infantki D o nuy  Ludwiki.  
Z tes tam entu  F e rd y n a n d a  VII. w A rau juez  z dnia 1 0 .  Czerwca 1 8  30  roku ,  
tylko a r ty k u ły  4 .  i 5 .  tyczą  się infantki. Oto ich treść :  »Art. 4. O św iad­
czam , iż w  czasie mego panow an ia  pow iększy łem  nieruchomości k o ro n y ;  
w olą  m oją  j e s t ,  by to pow iększen ie  uw ażano  za część należącą do dóbr 
ko rony .  Toż ma być zastosow anem  do d jam entów  i innych  kosztowności 
zło tych i sreb rnych ,  k tóre  jako  należące do k o ro n y  w ykazane  są w  inw en­
tarzu  p o d p isa n y m , zaparafow anym  i mającym ty tu ł :  W szy s tk o  to należeć 
będzie do mego bezpośredniego następcy na t r o n ,  chłopca czy dz iew czyny  
(w  francuskiem tlomaczcniu garęon  ou lilie.)  — Infantka zatem nic z tego 
by  nie d o s ta ła ,  a i tak ani in w e n ta rza ,  ani d jam entów  k o ro n y  nic w ynale ­
ziono do dziś dnia.

"A rt.  5. Oświadczam , że za mego p anow an ia  nabyłem  nieruchomości 
nas tęp ne :  L a s  d e  l o s  P o z a s ,  pałac i w ieś  d e la  I z  a b  e l l a , most G u a ­
d i  e l a ;  fabrykę la jansu w M o n c l o a ,  część og rodu  do tyka jącą  dom u w ie j ­
skiego zw anego infanta Gabriela w E s k u r j a l u ,  dom i ta r tak  B e l s a i n ,  
p o  n t  V e r t  i P e t i t e  i I l e  w  Aranjuez.«

T e  nieruchomości n aw e t  w szystk ie  ra z e m ,  nie bacząc na p raw a  Izabelli 
II. nie zbogaciłyby bardzo infantki.

W  roku  1 8 4 0 .  regeneya tym czasow a mianowała kom iss ję ,  na k tórej 
czele stał Palafox książę Saragosy ,  dla poznania s tanu  ruchom ości pałacu 
królewskiego. Co do sreber rządzca pałacu (alcadc) oświadczył, że nie ma 
żadnych inw en tarzy .  Pb tej odpowiedzi p rzy s tąp ion o  do inw entarza  sali 
zw an e j:  S k ł a d  k o s z t o w n o ś c i .  T am  znaleziono jedenaście pudełek  do 
b ry lan tów  (ec r in )  zupełnie  p ró ż n y c h ,  dalej znaleziono inne napełnione. Co 
do tych  ostatnich rządzca pałacu ośw iadczył ,  że nic by ło  inw en ta rza  ale 
k ró low a matka p ow ierzy ła  je  jego  straży , w yjeżdżając  do Barcelony. Bie­
gli p rzys tąp il i  do oceniania; z tego pokazało s ię ,  iż należące do królowej 
Izabelli d jam enty  i kosz towności wszelkiego rodzaju  miały wartości ‘2 , 3 9 9 , 3 5 2  
rea lów ; s r e b ro ,  licząc w  to wielką tacę , o ra to r jum  i toalettę 1 , 4 3 0 , 2 6 8  
r e a ló w ; re l ik w ja rz ,  o łtarz  i zak rys tja  5 4 2 , 6 8 7  realów, razem 4 , 3 9 2 , 3 0 8  
realów. —  Zaś z rzeczy do infantki należących znaleziono: d jam entów  i ko­
sztowności wszelkiego rodzaju  za 3 , 3 3 2 , 3 0 9  re a ló w ;  srebra  za 5 3 9 , 1 2 5  
rea ló w ;  ro b ó t  zło tych za 2 7 6 , 3 8 7  rea lów , razein za 3 , 1 4 7 , 8 2 1  realów. 
—  W  dalszym ciągu inw en tarza  z tej epoki zna jdu jem y, że k ró low a Iza­
bella miała ty lko  jedenaście koszul z p łó tna bardzo zw ycza jnego ; że nie 
miała ani jednego  s t ro ju  zupełnego, że w  całym pałacu  i w e wszystk ich  re-
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z y d e n c ja c h  k r ó l e w s k ic h  z n a jd o w a ło  s ię  s ię  t y lk o  t r z y  k a ła m a rz e  s r e b rn e ,  źe 
w s z y s t k o  r ó w n i e  j a k  s r e b r o  r e z y d e n c y i  k r ó l e w s k i c h ,  p a ła cu  w  M a d ry c ie  
i r a d y  s t a n u  zn ik ło  z u p e łn ie ,  w y j ą w s z y  m ałe j  l ic z b y  ta le rz y ,  z k t ó r y c h  z r o ­
b io n o  in w e n ta r z ,  d la  tego  k r ó lo w e j  p o d a w a n o  na  p ó łm iskach  z b lac h y  
s re b re m  p o c ią g a n e j ,  d o p ó k i  p an  F l o r e s ,  n o w y  in te n d e n t  l is ty  c y w i l ­
ne j  n ie  k a za ł  z ro b ić  u  z ło tn ik a  k o r o n y ,  p a n a  M ar t in e z ,  se rw isu  s re b rn e g o .  
—  D a le j  m ó w i  s p r a w o z d a n ie ,  zna lez io n o  d w ie  d uże  sza fy  n a p e łn io n e  p u ­
de łkam i od  d ia m e n tó w  k o r o n y ,  o k tó r y c h  w z m ia n k a  w  tes tam enc ie  F e r d y -  
n a n d a  \  II, w s z y s tk i e  te  p u d e lk a  b y ł y  p u s te ,  w  każdem z n ich  z n a jd o w a ła  
s ię  k a r tk a  “ p r z y s ą d z o n e  j e j  k r .  mości k ró lo w e j  re jen tce .»  N a p r z e c iw  sz a f  
s ta ła  sz a fk a  z k o s z to w n e g o  d r z e w a  z szufladami podzie lonero i  na  sc h o w a n ie  
b r y l a n t ó w ,  ale ta  sza fka  b y ła  z u p e łn ie  p ró ż n a .  W  d ru g ie j  p o d o b n e j  z n a ­
lez iono  k i lka  kam ien i  d ro g ich  m ałe j  w a r to śc i ,  p ie r ś c io n k ó w  z fa łs zy w e g o  z ło ­
ta i n a s z y jn ik  z b r y l a n t ó w  o f ia ro w a n y  p rz e z  m ias to  M a d r y t  k ró lo w e j  Iza­
bell i .  R z ą d c a  p a łacu ,  k t ó r y  s t rz eg ł  b r y l a n t ó w  o d d a n y c h  m u  bez i n w e n ta r z a  
i p o k w i t o w a n ia  z j e g o  s t r o n y ,  g d y  go  się  z a p y ta n o  dla czego b r y l a n ty  z o ­
s t a ły  zab ra n cm i  bez p u d e łe k ,  o św ia d c z y ł ,  że k r ó l o w a  r e je n tk a  tak  rozkaza ła ,  
b y  m nie j  mie jsca  z ab ie ra ły ,  źe  te w s z y s tk ie  b r y l a n t y  razem  (a g ra n d )  z a w i ­
n ię to  w  p rześc ie ra d ła  i źe  k i lka  tak ich  z a w in ią t e k  z a b r a n o .   G d y  się z a p y ­
ta n o  s łu ż ą c y c h ,  j a k ie  s u m m y  w  p ie n ią d za ch  zn a lez io n o  p o  F e rd y n a n e ie  VII,  
ciż o d p o w ie d z ie l i ,  że  ani  j e d n e g o  reala .  ~~ U rz ęd n ic y  s k ł a d u  mebli o ś w ia d ­
czyli ,  że  k o b ie rce  i in n e  ru c h o m o ś c i ,  k tó r e  p o z o s t a ły  po  śm ierc i  kró la  z o s ta ły  
sp rz e d a n e m i  z ro z k a z u  k r ó l o w e j  r e j e n tk i ;  o p ró c z  tego  ośw iadczy l i ,  że w s z y ­
stk ie  g a lo n y  z ło te  s r e b r n e  dla s łu ż b y ,  o raz  w s z y s tk o  s r e b r o  re zy d en cy i  k r ó ­
lew sk ie j  sp a lo n o  i p rz e to p io n o  n a  s z ta b y  w  fa b ry c e  g a z u ,  sz ta b y  tc z an ie ­
s io n o  do  m e n n ic y  b y  z  n ic h  w y b i t o  p ia s t ry .  I n w e n t a r z  ó w  w sp o m in a  p o ­
m ię d z y  innein i  że od m ies iąca  p a źd z ie rn ik a  1 8 3 3  do s ie rp n ia  1 8 4 0  ro k u ,  
k r ó l o w a  K r y s t y n a  co m ies iąc  k aza ła  sk ład ać  sob ie  5 0 0 , 0 0 0  rea ló w  z l is ty  
c y w i ln e j  k r ó lo w e j  Izabelli  i te  zac ią g a n o  p o d  r u b r y k ę :  „ W y d a t k i  t a jem n e  
g i e ł d o w e . » P r z y  o cen ien iu  in n y c h  r u c h o m o ś c i  p a łacu  biegli o św iadczy l i ,  że 
łó ż k o  in fan tk i  b y ło  z d r z e w a  s o s n o w e g o  w a r to ś c i  1 8 9  rea ló w  ( 4 5  fr.)

H i s z p a n i a .
M a d r y t  ‘2 7  W r z e ś n ia .  — K o n g r e s s  u dz ie l i ł  r z ą d o w i  p o z w o len ie  do 

w y b r a n i a  n o w o z a c ię ż n y y c h  do  w o j s k a  w  liczbie  2 5 , 0 0 0 -  N ie k tó rz y  d e p u ­
t o w a n i  z ad z iw il i  s ię ,  iż w ła śn ie  m in i s t ro w ie  w  te raźn ie jsze j  epoce  p o k o j u  i 
j e d n o ś c i ,  zażąda l i  tak zn ac zn e g o  w z m o cn ien ia  a rm ii .  P a n  R o s  dc O lano  z a ­
p y t a ł  m in i s t r a  w o j n y ,  j a k ie m  p r a w e m  p o z w a la  o sobom  p r y w a t n y m  zac iągać  
o f ice ró w  i ż o łn i e rz y  do w y p r a w y  n a  a m e r y k a ń s k ą  r z e c zp o sp o l i tę  E c u a d o r ,  

u z n a n ą  p rz e z  r z ą d  h isz p ań s k i  i k tó r a  n ie  d a ła  żad n e g o  p o w o d u  do k r o k ó w  

n iep rz y ja c ie lsk ich .  M i n i s t e r  w o j n y  o d p o w ie d z ia ł ,  iż ma p r a w o  udz ie lać  u r ­
lo p  d w o m  ż o łn ie rz o m  z k o m p an i i .  In n e g o  z r e s z tą  n ied a  w  tej m ie rze  o b ­
jaśn ien ia .

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 3 .  P a ź d z ie rn ik a .  G u b e r n a t o r  k r a ju  n a d b rz e ż n e g o ,  h r .  

S t a d i o n , w r ó c i ł  do  s w o je g o  u r z ę d o w a n ia  w  Trieście .  — P o  p r z y b y c i u  tu  
do  s to l icy  cesa rsk ie g o  k o m is sa rza  h ra b ie g o  S ta d io n a  ż  G a l ic y i , o d b y w a j ą  się  
częs te  k o n fe re n e y e  w z g lęd e m  u c iśn io n e g o  s ta n u  rz ec zy  w  tern k ró le s tw ie .  
H r a b ia  S t a d io n  m ia ł  sk re ś l ić  o b ra z  tego  k r a j u , k t ó r y  w ie lk ie  o b a w y  w z n iec a  

jeże l i  r z ą d  w k r ó tc e  nie p o m y ś l i  na  s e r ie ,  j a k  zapo b ied z  w s z y s tk im  n ieb e zp ie ­
c z e ń s tw o m  g r o ż ą c y m .  O ile się d o w i a d u je m y ,  p o s ta n o w io n o  ty m c z a s e m :  
p o n i e w a ż  z a p r o w a d z a n ie  s ą d ó w  z iem skich  z b y t  p o w o l i  się  o d b y w a ,  p r z e to  
n ie z w ło c z n ie  m ają  b y ć  u s t a n o w io n e  ta k  z w a n e  e x p o z y t u r y ,  k t ó r y m  p r z e ­
w o d n ic z y ć  b ę d ą  n o w o  z a m ia n o w a n i  k o m is sa rze  o b w o d o w i .  P rz e d  fo ru m  
ty c h  c x p o z y t u r  na leżeć b ędą  s to su n k i  c h ło p s k ie ,  a u r z ę d n ic y  o t rzym al i  in -  
s t ru k e y e ,  j a k ie  m a ją  w y d a w a ć  w y r o k i  w  z r e f o r m o w a n y c h  roboc iznach .  R ó ­
w n ie  ma b y ć  n iez w ło c z n ie  w  Galicy i  z a p r o w a d z o n ą  ź a n d a r m e r y a .  O rgan i-  
z ac y a  i r e g u la m in  j e j  j e s t  j u ż  n a p i s a n y .  C esa rsk i  k o m issa rz  d w o r u  h r .  S ta d io n  

■wraca n a ty c h m ia s t  do  L w o w a ,  z p e łn o m o c n ic tw a m i  zn aczn ie  r o z sz e rz o n e m u  
1 rezes g u b e r n ia ln y  K r i e g ,  p c h n ię ty  ro g iem  p rz e z  j e le n ia  w  z w ie rz e ń c u  
S k a r b k a ,  n ie  m ó g ł  p r z y b y ć  n a  k o n fe re n e y e  do  W ie d n ia .

u  . . .  N i e m c y .
B r u n s w i k  2 7  W rześnia D l ’ - i , ,• • . ■ , , ‘ ^ t sn ia .  _  P o ło ż e n ie  a d w o k a t ó w  w  n a sz y m  k r a iu

B .  J M  k a r t o  k o r z y s t a , ,  P „ d | „ 6  ca | k o w i l e , 0  ul.I ? ( k e n i ,  j „  J t t
s to s o w n ie  d o  n a sz y ch  p r a w ,  a d w o k a t , , , ,  j e s t  p o | , c z o n i  z  p , oU„ , a l o r s t w „ n i

o d ^  ^  ° P ravvd ]<̂  da leko ,  że  a d w o k a t  sw e m i  fu n d u sz am i
P ° w ic d z ia ln y  j e s t  za  k o sz ta  są d o w e .

za im i  -r a n k * \ r t  n \  dn .  2 8 .  W r z e ś n i a .  — Na z g r o m a d z e n iu  z ja zd u  
w  Jace§ °  s ię  w ięz ien iam i  h ra b ia  S p a r r e  p r z y z n a w a ł ,  że  w ięz ien ia  

zw ec y i  źle u r z ą d z o n e ,  i że z b r o d n ia r z y  p r z y b y w a .  N o w e  p r a w o d a w -  
* V' ,°  k ry m in a ln e  o b m y ś l i ło  j e d n a k ż e  ś ro d k i  zaradcze .  W  og ó le  sy s te m  pen-  
7  w a n sk i  n a jp o w sz e c h n ie j  p r z y j ę t y .  P a n  D u c p e t i a u x  w  m o w ie  f ran cu sk ie j  

j rz/ lny w a ł , źe Belgia  n a p r z ó d  z a p r o w a d z i ł a  sy s te m  a u b u r n o s k i .  P o  1 6 .
m em  d o św ia d c z e n iu  m u s i  on j e d n a k ż e  o ś w ia d c z y ć ,  że j e s t  ca łk iem  n i e ­

śli’ ^  3tn^  W s z y s c y  d y r e k t o r o w i e  w ię z ień  n a  to  s ię  zgodzil i  i j e d n o g ł o ­
ś n e  ^ u t r z y m y w a l i , .  że  na j le p sze  z a m y k a n ie  o so b n e .  R z ą d  j e s t  o tern tak  

dla r 0VVnie P r z e k o n a n y ,  że  z a rz ą d z i ł  w y b u d o w a n i e  w z o r o w e g o  w ięz ien ia  
^ S(ib ,  do  czego  izba  z p e w n o ś c i ą  w y z n a c z y  fu n d u sze .  P a n  Dem 

on iósł ,  że  i w  H o la n d y i  p r z e k o n a n o  się  o n ied o s ta teczn o śc i  sy s te m a tu

a u b u r n o s k ie g o  i c h w y c o n o  s ię  s y s te m a tu  ce lo w e g o  t a k ,  iż w ię ź n io w ie  n ie  
m a ją  s ty c zn o śc i  p o m ię d z y  ; o b ą ,  lecz od  d ru g ic h  łu d z i  ca łk iem  oddz ie len i  
m esą .  S u r n n g a r  z A m s te r d a m u  d o d a ł ,  że  H o la n d y a  z  r e f o r m ą  w ię z i e ń  
dla tego z w o ln a  p o s t ę p u j e ,  źe  to  w y m a g a  w ie lk ic h  k o s z tó w ,  i źe  n ie c h c a  
p rz ed s ię b rać  o d m ia n  p o ło w ic z n y c h .  I n s p e k t o r  R u sse l l  w  g łos ie  z a b r a n y m  
p o  a n g ie l sk u ,  d o w o d z i ł ,  źe  s y s te m  a u b u r n o s k i  w e d łu g  k tó re g o  w i ę ź n i o w i e  
są  ra ze m ,  ale m a ją  n a k a z  m ilczen ia  o b u r z a  w ię ź n ió w ,  bo  im się  w y d a j e  
b y c  n i e s p r a w ie d l iw o ś c i ą ,  s y s te m  zaś  oddz ie lan ia  j e s t  d la  t eg o  l e p szy m  ź e  
n a w e t  w ię ź n io w ie  w  p o r ó w n a n i u ,  u w a ż a j ą  g o  za  d o b r o d z ie j s tw o  P o m i ę ­
d z y  inneini p rz y ta c z a ł  R u s s e l l ,  źe k a p i t a n o w ie  o k r ę tó w ,  k t ó r z y  p r z e w o z i l i  
w ię ź n ió w  na k o lo n ie  z aw sze  ty m  o d d a w a l i  p o c h w a ł y ,  co by l i  z a m k n ięc i  
p o d łu g  s y s te m a tu  p e n s y l w a ń s k i e g o ; W  p o l o n i a c h  z aś  m ię sz k a ó c y  ścigal i  
się  do  p rz y ję c ia  ich w s łu ż b ę .  N a w e t  p o d  w z g lę d e m  z d r o w i a  o d d z ie ln e  
t r z y m a n ie  w ię ź n ió w  w y w i e r a  w p ł y w  k o r z y s t n y .  P r z y t o c z y ł ,  że  w  p o d o ­
b n y  sp o s ó b  j e s t  w  A ng l i i  u r z ą d z o n y c h  w ięz ień  3 0 0 0 ,  a j e d n o  l ic z y  1 0 0 0  
cel. P a n  L u ra s c o  z d a w a ł  s p r a w ę  w z g lęd e m  w ię z ie ń  w  L o m b a r d y i /  G an if ,  
ze p o m im o  p o r z ą d k u  p r a w i e  w o j s k o w e g o ,  n ied o s y ć  w  n ic h  b a cz n o śc i  n a  
naukę, i p racę .  Z an iem  p r z e m ó w i ł  M i t te rm a ie r ,  k t ó r y  m ia ł  sp o s o b n o ść  r o z ­
p a t r z y ć  s ię  w  w ię z ien ia ch  w ło sk ic h  i u t r z y m y w a ł ,  źe  w  k ró le s tw ie  s a rd y r i -  
skiem p a n u je  s y s te m  p o k u t n y .  O d d z ie la ją  w i ę ź n i ó w  ty lk o  n a  noc ,  a  w  d z ie ń  
ile m ożności  z a t r u d n ia j ą  p r a c ą ,  p o d  śc is ły m  d o z o re m  i w  m ilczen iu .  P a n  
M it te rm a ie r  p rz e c h o d z i ł  ró ż n e  k r a je  w ło sk ie  i w y k ł a d a ł  w  n ich  b a r d z o  
szcze g ó ło w o  r ó ż n ic e  w  u rz ą d z e n ia c h  w ię z ień .  N a  z g ro m a d z e n iu  p o o b i e d -  
niein ro z b ie r a n o  sz c z e g ó ło w o  to p y t a n i e :  jak ie g o  r o d z a ju  w ię z ien ie  n a j w ł a ­
śc iw sze  p o d czas  ś le d ź tw a .  N im  p r z y s t ą p i o n o  do  g ło s o w a n ia  p r z e m a w ia l i  
p a n  F c r r i e r e  z G e n e w y  i G r o c h o r ó w  z R o s s y i ,  k t ó r y  o s ta tn i  p r z e z  o p i s y ­

w an ie  p o s t ę p o w a n ia  i d łu g ie g o  t r z y m a n ia  o só b  w  w ię z ie n iu  p o d c za s  ś ledz ­
tw a  o b u d z i ł  w z g r o m a d z e n iu  n ieb a rd zo  p r z y c h y l n e  uczucie .  W e l c k e r .  C lau ­
sen i in n i  d o w o d z i l i ,  źe t r z y m a n ie  w  w ię z ien iu  p o d c za s  ś l e d z tw a  j e s t  n ie s p r a ­
w ie d l iw o ś c ią  i ty lk o  j a k o  s m u tn a  p o l i ty c z n a  k o n iec zn o ść  u sp r a w ie d l iw io n e in  
być  m oże .  W e l c k e r  p r z y p o m n i a ł  p r a w o  s ta re  s z w e d zk ie ,  w e d ł u g  k tó r e g o  
oskarżyc ie l ,  co w n o s i ł  o u w ię z ien ie ,  sain z o s k a r ż o n y m  m u s ia ł  się dać  z a m ­
knąć .  P r z y t r z y m y w a n i e  pod czas  ś l e d z tw a  n i e p o w in n o  iść d a l e j , j a k  t y lk o  
do  tego s to p n ia  o ile się p o k a z u je  p o t r z e b n e m  n a  zap o b ież e n ie  u c ieczce ;  n ie -  
godzi się  o b w in io n e g o  ro b ić  w i n n y m  p rz e z  m a n e w r a  ś le d c z e ,  an i  p rz e z  ż a ­
dne  inne  u s i ln e  s ta ran ia ,  ani g o  ra ze m  t r z y m a ć  ze z b ro d n ia rz a m i.  P o w i n i e n  
byc  sam  ale j e g o  k r e w n i  i p rz y ja c ie le  i j e g o  a d w o k a t  p o w i n n i  m ieć p r z y s t ę p  . 
do  niego. K a żd e  in n e  odd z ie lan ie  j e s t  s r o g o ś c i ą ,  b a r b a r z y ń s t w e m , u w a ż a ­
j ą c  w  s t o s u n k u  do  o d p o w ia d a n ia  z w o l n o ś c i ,  i do w y s z u k i w a n i a  p r z e z  

p r o k u r a t o r a  n a jm n ie j s z y c h  z a k ą tk ó w  z d o w o d a m i .  W ię z i e n ie  n i e p o w in n o  
dla o s k a rż o n e g o  b y ć  to r tu r ą ,  ś ro d k ie m  do s k ru s z e n ia  go  ( m i i r b e z u  m a c h e n ) ;  
o b a w a  tak  z w a n y c h  k o l i a z y i  b y w a  p rz e sa d z o n a  i t. d. W e l c k e r  i C loscn  
w y s tą p i l i  także  p r z e c iw  ty m  n a d u ż y c io m ;  że  c zę s to k ro ć  o s k a r ż o n e m u  
w sp o  o s > a iz o n j  j a k o  sz p ie g  p r z y d a w a n y  b y w a ,  ze n a w e t  u r z ę d n ic y  p o l i ­
c y jn i  w  ten  sp o s o b  z a m y k a ć  się  każą .  Z g ro m a d z e n ie  w  ogóle  b y ło  t e ^ o  
zdania ,  że p r z y t r z y m y w a n i e  o sk a rż o n e g o  j a k  n a j ł a g o d n ie js ze in  b y ć  p o w i n n o  
i m usi  b y ć  zab ezp ie cz o n y  od m o ra ln eg o  z e p s u c i a ,  do  czego  o d d z ie ln e  w s a ­

dzan ie  i i iezbędncm . W  ogóle  z g o d z o n o  się  j e d n o g ł o ś n i e , że  p r z y t r z y m y ­
w a n y  dla  ś l e d z tw a  p rz e d  w y r o k ie m ,  k o n ieczn ie  sam  je d e n  siedzieć  p o w in ie n .

S z w a j c a r y a .
L a u z a n n a  2 4  W r z e ś n i a .  — W c z o r a j  p an  W i k t o r  C o n s id e r a n t  z n a n y  

r e d a k to r  p a r y s k i e g o  d z ie n n ik a  D o r a o c r a t i e  p a c i f i q u e  c z y ta ł  t u  p i e r w s z ą  
P l'e lc k cy ą  soc ia l is ty czn ą .  R a d a  m u n ic y p a ln a  d o z w o l i ł a  m u  s w e j  sali n a  r a -  
t u ^ u .  M ia ł  r ó w n ie  z 3 0 0  s łu c h a c z y  j a k  m ie w a ł  na  p r e le k c y a c h  w  B r u -  

P o m y ś l a w s z y  j a k  soc ja l izm  czy l i  f o u r i e r i z m  b lisko  d o t y k a  się  k o m o rn ­
e m u  i źc  w ra z  z cz ło n k am i  s t o w a r z y s z e n i a  ł a b ę d z ie g o  w s z y s c y  nas i  w y s o ­
ko s t o j ą c y  ludzie ,  by l i  p r z y to m n y m i  na  p re le k c y i ,  to k a ż d e m u  n a s u w a ć  s ię  
m us. p y t a n i e :  d o k ą d  też  to  w s z y s tk o  z a p r o w a d z i ?  D e ssa ra ie r  j a w n y  k o m  
m u m s ta  a r o d o w i t y  w a a d t la n d c z y k ,  m a w  k ro tc e  w y d a ć  p i sm o  o w s p ó l n o ­

ści p ra c y .  N asz  n o w y  z w ią z e k  k o m m u n i s t y c z n y  w z r a s t a  si ln ie  i co raz  w i ę ­

cej ro b .  k ło p o tu .  „ M y ś m y  r z ą d o w i  p o m o g li ,  m ó w i ł  j e d e n  m ó w c a  na  o s ta -  
tm em  p o s ie d ze n iu ,  on  p o w in ie n  n a m  tak ż e  p o m ó d z ;  j a  m a m  ż o n ę  i p ięć  

, ./' ICC‘ " l a l i l c  z g ro m a d z e n ia  o d b y w a j ą  s ię  t r z y  r a z y  w  t y d z i e ń ;  T r e i c h l e r  
s ł a w n y  n acze ln ik  k o m m u n i s tó w  p r z e d  k i lk u  ty g o d n ia m i  p o jec h a ł  do  B e rn .
J ak  s ły c h a ć  m a  on  tam  p odczas  z im y  c z y t y w a ć  p re lek cy e .  Z a g r a ż a ją c a  d r o ­
ż y z n a  będzie  w szę d z ie  b a rdzo  d o g o d n e m  p o lem  dla p o d o b n y c h  p r e le k c y i  
n a w e t  tam  gdz ie  j e szcze  żad n a  w s tę p n a  u p r a w a  d o k o n a n ą  n ie b y ła .  W y p ę ­
d z o n y  s t ą d  B e c k e r  z n a jd u je  się na  Birsfe lde .  Z a b r o n i o n o  m u  n a w e t  w  L ie -  
sta  p r e le k c y i  k o m m u o is ty c z n y c h .  Jeże l i  to  tak  p ó jd z i e  dale j ,  to  w- k a ż d y m  
l a d y k a l n y m  k a n to n ie  będzie s to w a r z y s z e n ie  k o m m u n is ty c z n e .
M u h i n a  r z ą d o w a  w B e rn  od czasu  zn ie s ien ia  s y s te m u  w y d z ia ło w e g o  idzie  

a e ko lepiej.  D y r e k to ro w ie  s k a r b u  i w o j n y  p r a c u ją  p i ln ie  n a d  n a p r a w ą
s w y c h  ga łęz i .  Z  kance lla ry i  r z ą d o w e j  d o s t a ją  u w o ln i e n i a  ze  s ł u ż b y  u r z ę -
d n | cy ,  k t ó r z y  d a w n ie j  m ało  co rob ili .  S t r o n n i c t w a  r a d y k a l n e  p o m ię d z y
u r z ę d n ik a m i  s ta n o w i  j e szcze  m n ie jszo ść ,  ale  w y w ie r a  w p ł y w  b a rd zo  z n a -

czn y ,  b o  ma za  so b ą  s t o w a r z y s z e n i e  l u d u ,  k tó re  n i e d a w n o  o ś w ia d c z y ło  
w  o g ło sz o n y m  manifeście, że n a d  k ro k a m i  r z ą d u  p i ln ie  c z u w a ć  będzie.
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W  P e s z c i e  umarł stary skąpiec na apoplexy?, i to w kąpieli, która 

tara kosztuje dwa grajcary, w której dwie godzin siedział, aby te dwa graj­
cary dobrze przemył i przekopał. Uchodził on za bardzo biednego czło­
wieka, a zostawił 1 ,2 0 0 ,0 0 0  złp. Opowiadają o nim różne anegdotki; 
następujące dwie przytaczamy: Ażeby jak można najtaniej zjeść obiad, u- 
dawał snę o n , w czasie pobytu swego w W iedniu , w najodleglejsze ulice, 
i do najgorszych traktyerni; jeden figlarz z jego znajomych, zaprowadził 
go raz do porządnej oberży, i powiedział m u , że tu za kilka grajcarów do­
bry obiad zjes'c może; ale ów figlarz umówił sig z gospodarzem, i resztę 
zapłacił z swojej kieszeni; trzy razy miał go tak zwieść, a czwarty już 
miał skąpiec sam zapłacić; ale figlarz pomylił się bardzo, bo zaraz po dru­
gim obiedzie, nasz skąpiec rzekł zimno do niego: »Nie, już tu więcej do 
tej oberży nie przyjdę; nie chcę sig bowiem przyzwyczajać do wykwintnych 
obiadów, po którychby mig tęskno było.« Można sobie wystawić, jak sig 
skrzywił oszukujący oszukany. Ale doskonalą jest odpowiedź, którą ską­
piec dał bankierowi S...., u którego pieniądze na bardzo mały procent ulo­
kował. Bankier bowiem powiedział raz do niego: »Pauic K.... ty musisz
być bardzo bogatym, kiedy tak skromnie żyjesz.« Skąpiec odpowiedział 
lakonicznie: »Zeby mnie tylko sen nic tak wiele kosztował..„a »Jakto?«
zapytał bankier. »Oczywiście, panie baronie, odpowie skąpiec, ażeby 
spokojnie spać, ulokowałem mój kapitał u pana na bardzo niski procent; 
bo wiem, źe u pana jest pewnym. Cobym ja to zyskał, żebym chciał spać 
niespokojnie. — Śmieszność często jest znakiem talentu, piętnem geniusu; 
i tak: Paskal lękał sig złych duchów. Molier był zazdrosny. La Fonten 
przez swoje niezmierne roztargnienie, często był bardzo śmiesznym. Boalo 
przez swą niezgrabną wesołość. Rousso ubierał się jak Ormianin. Krebi- 
lon pracował otoczony krukami. Gete był zabobonny. Napoleon był nie­
wolnikiem swej tabakierki. Delii pozwalał, aby go biła jego żona. Także

śmieszności. Matka wmawiająca podobieństwo dziecięcia do ojca. Dziew­
czynka udająca dorosłą pannę. Młodzieniec zarozumiały. Naturalne kwiaty 
w przyprawianych włosach. Zbytek nagle spanoszonych. Liberya podług 
fantazyi. Strzelec za powozem kobiety. Nieszczęśliwa miłość starca. Opo- 
wiadacz niesłuchany. Żart powtarzany. Mąż śpiegujący żonę. Podarunki 
skąpego. Uczta dana z powodu ozdrowienia krewnego, przez jego spadko­
bierców. Kobieta nie stosująca się do mody. Litość lichwiarza.

VI iatlotnoócl iiterackie.

»YVyszedł z druku »tom III. rocznika litcrackicgo« wydawanego w Pe­
tersburga przez Romualda Podbereskiego, na rok 1846 . i zawiera następne 
artykuły: Blepońskiego Izasława: Poeta Bardon w Gwiazdogrodzie; Gryfy 
Alberta: Co jest żywiołem dzisiejszej literatury i jakie jej właściwe cechy 
postępowe; Grabowskiego Michała: tradycja o pułkowniku Poraju; Korze­
niowskiego Józefa: dobize i to wiedzieć na ciężkie czasy, powieść: Każyń- 
skiego W iktora: Palestrina, ojciec duchownej muzyki we Włoszech, w XVI. 
wieku; Pustynia. Oda-Symfonja Felicjana Dawida; X. Moszyńskiego Aut.: 
św. Stanisław Szczepanowski, biskup Krakowski, opowiadanie historyczne; 
Mohuczego Alexandra: O Grobowcu Królowej Ryxy, znalezionym w Ko­
lonii, w czasie pojazdki nad Ren w 1845 .  roku; 0 ’Nacewicza Zcgoty; 
Rzut oka na pierwiastkowe dzieje Litwy; Podbereskiego Andrzeja: Sprawa 
szlachty Moźarowskich z kapitułą Wileńską, pamiętnik historyczno-jurydy- 
czny; Podberskiego Ludwika: O Prezydencie Sądu Granicznego Jasiuku, 
gawęda humorystyczna; Pdb. Rom.: Wspomnienie o hrabi Walickim i księ­
ciu Fr. Sapiezie; o Antonim Abramowiczu, artyście muzycznym i kompo­
zytorze; lir, Henryka Rzewuskiego: W ypis z Archiwów domu hrabiów 
Unruków w W. K. Poznańskiern: Strzelnickiego Wład.: Dwaj Uzdeni, 
powieść z obyczajów i wypadków spółczesnych Kaukazkich; wyjątki z po- 
ezii pisanych na Kaukazie; i t. d. i t. d. i t. d.

D n i a  20.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. przed połu­
dniem o godzinie lOtej w naszym lokalu urzę­
dowym 20 cetnarów 77jj funt. wyranźerowauych 
służbowych papierów, jako teź 36 skrzyneczek 
od stęplowanego papieru, z zastrzeżeniem przy­
jęcia wyższej władzy, więcej dającemu sprzeda 
wane będą, na co chęć kupna mających zapra­
szamy.

Poznań, dnia 28. W rześnia  1846.
K ról .  G ł ó w n y  U r z ą d  p o b o r o w y .

W a ln e  zebranie członków towarzystwa nau­
kowej pomocy powiatu S z r e m s k i c g o  odbę­
dzie się w Szremie dnia 9. Listopada r. b. o go­
dzinie lOtej zraua. Podpisany komitet uprasza 
nie tylko szanownych członków, lecz także i 
obce towarzystwu osoby, ażeby licznie zebrać 
się chciały.
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o ­

c y  p o w i a t u  S z r e n i s k i e g o .

W a ln e  zebranie członków towarzystwa p o ­
mocy naukowej  odbędzie się dnia 10 Listopada 
r. bież. o godzinie 4tej po południu u JtMPana 
G r e g e r a  kupca w K r o t o s z y n i e ,  na które 
uprzejmie zaprasza mieszkańców miast i w ło ­
ścian choć do towarzystwa nienaleiących. 
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o ­

c y  p o w i a t u  K r o t o s z y ń s k i e g o .

P r z e d a ź  d r z e w a .
W  bo ru  należącym do T a r g o w e j  G ó r  ki  

jest na przedaź 140 kłod dębowych, które na 
budulec okrę tow y użyte być mogą. Przedane 
będą razem lub pojedynczo przez licytację naj­
więcej podającemu w terminie dnia 26. Paździer­
nika r .b ież .  w l a r g o w e  j G ó r c e  z r a u a  o d  
g o d z i n y  10.  aż  d o  4 t e j  p o p o ł u d n i o w e j ,  
na k tóry  zaprasza się chęć kupienia mających 
z tern oświadczeuieui, iż warunki w terminie 
przełożone będą; nadmienia się jednakowoż, iż 
każdy chcący licytować winien złożyć kaucyi 
116 Tał. gotówką, ze złożeniem zaś zalicytowa- 
nej ceny ma czas do trzech miesięcy.

Dzierzchnica, dnia 5. Października 1846.
 ___________A d m i n i s t r a c j ą  l e ś n a .

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
K an to r

K.aro ta  M u lle ra  i MŁomp.
znajdować się będzie od dnia 5. m. b. w domu 
pana B. W i t k o w s k i e g o

na Sapieżyńskiein Mr. 3 . 9
gdzie także odbyw ać się będą jak dotąd iritc- 
ressa agentur G o t a s k i c h  banków assekura- 
cji ogniowej i zapewnień na życie.

^  Handel strojów damskich i towarów ® 
t  modnych

C .  J A M M A  I
* w następstwie ostatniego walnego jarniar- f  
i  ku L i p s k i e g o  wszelkicmi i  
l  m i  n o w o x c i f t n i i  porze jesieniej i |  
+  zimowej odpow edniemi w s p o s o b i e
I  naic.iiwtowiiicjs/,)iu i do war* \ 
f  t o s c J  t o n a r o t t  n a j p r z . j z n o i -  f  
$  ciej z a s t o s o w a n y m  zaopatrzony, ® 
I) został dziś na p i e r t r s z e  p i ę t r o  ć 
|  r t o m u  M e n r t e l s o h n a  p o  n a r t  1 

J e g o  l o k a l e m  h a  m l  t a  f / u -  
|  l a n l e r y j n e y o
$ ulica Wrocławska Kr. 4.
* przeniesiony.
§  Poznań, dnia 8. Października 1846.

Za powrotem z Lipskiego jarmarku walnego 
polecam wysokie;j szlachcie i prześwietnej p u ­
bliczności dobor  najnowszych paryskich towa 
rów modnych w czepkach, kapelusikach, ko ł­
nierzykach, kwiatach, koafiurach itd ., miano­
wicie kapelusiki (i la Clarisse i  Cerito.

1’h z W e y l ó w  S t e r n .  
Pozuań, rynek Nr. 82.

a la princesse i świeże zielone pomarańcze tuzin 
po 10 sgr. poleca

~ JEphraim3 W o d n a  ulica H r .  9 .

D O N IESIEN IE , -T p ę
Chcąc zadosyć uczynić żądaniu kilku familii 

w W .  X. Poznańskiern, których jest życzeniem, 
abym u nich d a w a ł  l e k c y c  t a ń c ó w ^  a
szczególniej n a s z j c l i  n a r o d o ­
wy cli .  postanowiłem przepędzić ostatnie 
miesiące tego roku w celniejszych miastach 
w Xięstwie. Upraszam zate'm osoby, k tóreby 
m iały  chęć korzystania z mego poby tu , celem 
brania także lekcyj, o ułożenie m ięd zy  sobą 
kompletów (składających się przynajmniej z o- 
śrniu osób), ażebym po przybyciu od razu mógł 
kurs rozpocząć.

Listy do *20. Października r. b. dojść mnie mo­
gą w W r o c ł a w i u  poste restante.

J . Zieliński z H rakona,
daft oiej

isolotańcerz baletu VLarsxawBklejro.
Mój skład towarów złota i Srebra z d o ­

mu Nr. 66 przeniosłem do Nr. 80 starego ry n ­
ku, naprzeciw wagi miejskiej.

Poznań, dnia 8. Października 1846.
C .  #<’. M ia u  m a n n .

A u r *  ffieftlfj łterlińsłiirj.
Sto- Nia pr. kurant.

Unia 6. P aździernika 1846 pf,prO.
papie­
rami.

g o to ­
w izną.

O bligi długu skarbow ego . . 3'j 92j 91 j
O bligi premiów handlu morsk. 
O b l i g i  n l a r c h i i  E l e k t ,  i  N o w e j

871 87]
3'j •M,

O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3', 92J _
Listy zastań  no Pi-uss. Zachód. — 914

. ~ W . X  Poznańsk. 4 1024
» ' dito 3 a 911 _
• P russ . W schód . •Ą — 94 j

• » P o m o rsk ie . . • 3 k — 941
* M arch. E lek .iN . 3?5 941 4

944
. • Szląskie . . . . 3'’ 96 j . 4

dito od rządu garuulow aue 34 — ---
P ryd rychsdo ry  ......................... , 1 3 ń

I l i ’Inne m onety złote po 5 tał. . - _ 111
D is c o n to .......................................

A k c j e
-- 4 5

O bligi Potsd,-M agdeburskiej . 4 — 854
dito obligi Lit. A. B. . . . . 4 90] 89f

D rogi żel. M agd. - L ipskiej . . — — --
O bligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — ---
D rog i żel. U erl-A nhaltskió j — 112 I l l
O bligi upierw . B erl.-A nhaltskie 4 _ ---
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. __ 107
O bligi upierw. Dyssci.-Elberf. 4 _
D rogi zol. R e ń s k ie j ................ _ 844 --
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 --
D rogi od rządu garantow  ane. 31 — --
D rogi żel. G óruo-Szląskiej . . 4 — _
Obligi upierw. G órno Szląsk. 4 — --

• . dito Lit. /i. . — _„ _
• * B e r l . - S z c z .  LU. .4. i B, _ 407] 106*

.  M agdeh.-Halbprsl 4 1034
D r żel. W roćl.-Szw  idu -Freili. 4 _
O bligi upierw . W roc . Szw .-Fr. 4 _ _
Dr. żel. U oiin-Kolońskiei - 5 _ _
D r. zel. D olno-Szląsk.-M arch. 4 89 i
Obligi upierw-. Doluo Szl.-M ar. 4 92

dito dito dito 5 10U1 994
Dr. żel. D oluo-Szlą. gałęziow ej 4 —

4

O bligi upierw . dito dito —

D rogi żel. Berlin-H ainburjrskiej 4 97; 96(

Ceity t a rguwe

Mallayskie cytryny
sto sztuk po 2 Tal. 10 sgr., tuzin po 8 sgr., 
uowcJYluszk. r o d z e n k i  w  gronach.

najprzedniejsze migdały w skorupach

P o z n a n i u . od 
T « l .  > l> . f e n . T .

do
. « f e n

Pszenicy szefel . . . 2 20 2 24 5
Z y t a  . d t ........................................................ 2 6 8 2 11 1
Jęczmienia dt. . . . 1 18 11 1 23 4
Owsa . d t ........................... 1 3 4 l 5 7

Tatarki d t ...................... 2 15 7 2 t20
Grochu . d t ........................... 2 2 6 2 6 8
Ziemniaków dt....................... — 15 7 — 17 9

Siana c c l n a r ...................... — 17 -- — 20
Słomy k o p a ...................... 7 — . -- 8
Masła garniec . . . . 2 — 2 2 6

Dnia 7. Października
1846. r.


